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J. D Z IĘC IO Ł — D ziałdow o.

Samowychowanie w tajnych związkach 
młodzieży szkolnej w XIX i XX wieku.

II.
E n tu z ja s tk i.

W p racy  społecznej, w ychow aw czej i oświatowej nie ustę­
pow ała Filom atom  młodzież żeńska, k tó ra  około 1848 r., w  ow ej 
pam iętnej w iośnie ludów, zw iązała się w  grupy  E ntuzjastek , k tó ­
re w  sw ojej działalności społecznej p rze trw ały  do 1863 r. E n­
tuz jas tk i staw iały  sobie za cel w yrw ać lud z ap a tji po litycznej 
i społecznej, w ja k ą  popadł po nieudanem  pow staniu listopado- 
wem. Młode kobiety, przew ażnie dziewczęta, zab ra ły  się do nau ­
czania, zakładania szkółek elem entarnych, tw orzenia ognisk o- 
światow ych, chcąc w  ten sposób przetw orzyć stosunki społeczne, 
a przedew szystkiem  doprow adzić do uw łaszczenia włościan. Na 
czele te j organizacji stanęła  N arcyza Żmichowska. P ragnęła  ona 
widzieć Polaków  o silnych charak terach  i w tym  k ierunku  zale­
cała pracow ać związkom młodzieży. Pisze ona m iędzy innemi 
tak : „D zisiaj przekonałam  się, czego m ojem u narodow i zbywa, 
co jest obecnie dla jego  ducha najpotrzebniejsze. Pewność j ę ­
drna, zdrowa, tw ard a  ja k  puk lerz  spartański. Każdy, kto m iędzy 
ludzi idzie, niech szuka przedew szystkiem  takiego słowa, k tó re- 
by  mocne było siłą przekonania".

K lau d y n k i.
Pracę E n tuzjastek  pod ję ły  na  teren ie M ałopolski K laudynki. 

P ierw szy ich zw iązek pow stał we Lwowie p rzy  zakładzie nauko­
w ym  pod kierow nictw em  F elic ji z Bobersklich W asilew skiej. 
W raz z ruchem  wolnościowym  na k ilka  la t przed powstaniem 
styczniowem  w zbudziły  się równocześnie dążenia oświatowe 
w śród m łodych dziewcząt w spom nianego zakładu, zaledwie szes­
nastoletnich uczenie. Pod wpływem trzeciej części „Dziadów" 
i m ęczeństw a m łodych działaczy w ileńskich postanow iły w ejść 
w  ich ślady: służyć dobru ogólnemu, p racu jąc  nad  sobą, nad swo- 
jem  w ykształceniem . Posiedzenia ich cechował serdeczny n a ­
stró j. W swobodnej pogaw ędce udzielały  sobie rad w zajem nych, 
uw ag i napom nień, oraz om aw iały p lany  w spólnych robót. U czy­
ły  się pilnie, a iednoeześnie gorliw ie szerzyły  sw ą w iedzą dooko­
ła  siebie w śród tych, k tó rym  droga do św iatła zam kniętą była. 
a czyniły  to prosto i natu ra ln ie , bez zgóry określonego planu, 
k ie ru jąc  się jedyn ie  in tu ic ją  i współczuciem. U m iały one trafić 
do włościan, służąc im pomocą i radą w potrzebie, lekami w cho­
robie, ucząc starszych i dzieci. Zwłaszcza dwie siostry D ybow ­
skie, zam ieszkałe w  Samborskiem, w y b ija ły  się pod tym  w zglę­
dem. Zgrom adzały one dzieci około siebie, tw orząc im pieśni 
i opow iadania z dziejów  ojczystych. Tak z biegiem  czasu samo­



rzutnie w ytw orzy ła  się sizkoła, pozbaw iona ru ty n y  i form alizm u, 
ale tra fia jąca  w prost do um ysłu i duszy. W niedziele urządzały  
K laudynki zebrania dla starszych, m ające na celu szerzenie k u l­
tu ry  wsi. Gdzie siię ty lko  dało, organizow ały n ieoficja lne szkółki 
w iejsk ie i w ciągały  obyw atelk i do p racy  społecznej. S taraniem  
ich pow stały bezpłatne czytelnie dla ludu  oraz fundusze stypen- 
d ja lne celem um ożliw ienia zdolnej a niezasobnej młodzieży 
w ie jsk ie j dalszego kształcenia się. K iedy p ierw szy  chłopiec 

w iejski, w ysłany  staran iem  K laudynek do szkoły średniej, opu­
ścił ją  po 4 latach k u  ich w ielkiem u zm artw ieniu, bo w olał zająć 
się gospodarstwem, w yniósł jed n ak  z te j szkoły ty le  zam iłowania 
do ku ltu ry , że um iał pokierow ać życiem ku ltu ralnem  swego-oto- 
czenia; założyw szy b ib ljo tekę  i czytelnię w iejską, a u rządzając 
niedzielne czytania i pogadanki, odciągnął w łościan od karczm y, 
zachęcał ich do p racy  i do lepszego gospodarowania. K laudynki 
przygotow ały  drogę późniejszym  w ielkim  insty tucjom  społecz­
nym, ja k : M acierzy Szkolnej, Tow. Szkoły Ludow ej, Tow. C zy­
telni Ludowych, kursom  dla niezam ożnej młodzieży i t. p. Póź­
nie j przekształciły  się K laudynki na Stow arzyszenie C zynnych 
Polek i jako  takie postanow iły budzić pom iędzy ludem  ducha 
narodowego i szerzyć oświatę. Same jed n ak  stać m usiały n a  w y­
sokim poziomie, a drogę, cło tego wiodącą, w idziały  w p racy  nad 
sobą, w kształceniu się u my.słowem, w  przestrzeganiu  staropol­
skich obyczajów i zwyczajów, w  rozw ażaniu  nad św ietną p rzesz­
łością Polski i w zachęcaniu się w zajem nem  do p racy  na  polu 
narodow em  z gorącą w iarą w w ielką przyszłość narodu. W p racy  
ośw iatow ej usiłow ały naw iązać kon tak t z różnem i w pływ owem i 
czynnikam i, ja k  z księdzem  i nauczycielem, ażeby za ich pośred­
nictwem w pływ ać na k ie runek  naukow y i m oralny  szkoły; same 
zaś uczyły bezpłatnie, op ierając naukę szkolną na re lig ji i mo­
ralności, grom adziły około siebie w niedziele lu b  św ięta kobiety 
i dzieci dla zajm ującego czytania, zaw iązały z w łościanam i p raw ­
dziwie p rzy jacielsk ie  stosunki, aby przez nie skutecznie oddzia­
ływać na mężów i synów. Ceniły- sobie wysoko pracę zbiorową, 
więc też wszędzie zak ładały  kółka miejscowe, k tó re  radzić sobie 
m iały wspólnemi siłami i zastosować środki -do potrzeb m iejsco­
we j_ oświaty. Stow arzyszenie to stało się pod koniec XIX w ieku 
z w ielką organizacją T-ow. Szkoły Ludow ej M acierzy C ieszyń­
skiej, k tó re  istn ieje  po dzień dzisiejszy.

T a jn e  zw iązk i m łodzieży  szko lne j w  W ielkopolsce,
W system atycznej p racy  sam owychowawczej i sam okształ­

ceniowej nie ustępow ały innym  dzielnicom ta jn e  organizacje 
młodzieży pod zaborem  pruskim . Ich m yślą przew odnią były  
w skazania K arola Libelta, uczącego głębokiego w nikania  w isto- 
tę życia i zrozum ienia obowiązków obyw atelskich; w zorem  ich 
był Estkowski, założyciel tow arzystw a Pedagogicznego, k tó ry  
k ład ł podw alinę pod spraw ę w ychow ania publicznego, a już  nad
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w szystkiein górow ał w  ich dążeniach ukochany K arol M arcin­
kow ski, serdeczny opiekun młodzieży, zachęcający ją  do w y­
trw an ia  w przekazyw aniu  świętości narodow ych, mówiąc: „Na­
ród, k tó ry  je  w ynieść po trafi z pośród prześladow ań i ucisku, nie 
będzie w ykreślony  iz pośród żyjących". W statucie Tow. N auko­
w e j Pom ocy d la  m łodzieży pisze M arcinkow ski: N ależy w ydobyć 
z mas ludow ych zdatne jednostki, a w ykryw szy ich talen ty , zw ró­
cić je  n a  pożytek k ra ju , da jąc  pomoc i stosowny k ie runek  ich w y ­
kształceniu". Zaś w  odezwie swej, w ydanej w r. 1844, pisze M .: 
„N ajpew niejszy  to  sposób, aby  rozwiązać zadanie społeczeństwa, 
zrobić ludzi w olnym i n a  dusizy i ciele; to jed y n a  droga zbliżenia 
pożądanej dla w szystkich równości socja lnej i w yniesienia czło­
w ieka do w yższej potęgi obyw atela w  narodzie". Takie słowa 
m usiały na młodzież podziałać. Tow arzystw o Pom ocy N auko­
wej przysporzyło  społeczeństw u cały zastęp zdolnych pracow ­
ników  i pobudziło1 ducha organizacyjnego w  ta jn y ch  związkach 
m łodzieży. Celem  tych związków było kształcenie się w  języku 
polskim , poniew aż szkoła polska p rzesta ła  istnieć od 1850 r. po 
ostatecznym  stłum ieniu ruchów  rew olucyjny  cli. Związki, szpie­
gowane stale  przez czujną policję, p racow ały  w  najw iększej ta ­
jem nicy, nie przechow yw ały żadnych dokum entów ; zw ykle je ­
dna o rganizacja nic o d rug ie j nie w iedziała. C ała organizacja 
spoczyw ała w  rękach  w tajem niczonych nielicznych członków 
zarządu. Mimo to często po lic ja  p ru sk a  w padła n a  trop  tych 
związków, czego dalszym  epilogiem, b y ły  aresztow ania, procesy 
i w ięzienia. Niezależnie od tego działalność związków trw ała  
n ieprzerw anie dale j. T ajne organizacje, zwane przew ażnie Te- 
zętam i (Tow. Tom asza Zana), istn iały  p raw ie p rzy  w szystkich 
gim nazjach i semiinarjach nauczycielskich. Koła sem inary jne 
rozproszył się jed n ak  w  ostatnich la tach przed  w ojną światową 
w skutek  planow ego zniem czenia sem inarjów  nauczycielskich 
przez zalew anie ich m łodzieżą niem iecką z głębi Niemiec. Acz­
kolw iek poszczególne zw iązki różniły  się często co do szczegó­
łów pracy, p rogram u i u s tro ju  zależnie od różnych w arunków  
i dziejów , to jed n ak  w szystkie stanow iły  jedną  w ielką organiza­
cję  pod nazw ą „Związek Tow arzystw  im. T. Zana". Była to ra ­
czej jed n a  w ielka ta jn a  szkoła polska z program em  zgóry ułożo­
nym. Przytoczę tu  jeden  z daw niejszych statutów  T. T. Z., k tó ry  
m ów i:

„Celem T. T. Z. je s t rozbudzenie i pielęgnow anie w m łodzie­
ży miłości i poczucia obowiązku w zględem  ojczyzny, dania do je j  
usług ludzi gorących, ofiarnych, do n a jtru d n ie jsze j p racy  oby­
w atelskiej gotowych, a w razie potrzeby do świętej w alk i oręż­
n e j o niepodległość Polski. W zakres działalności T. T. Z. w chodzi:

i) K ształcenie się w  duchu narodow ym  przez dokładne po- 
znaw anie i pogłębianie rzeczy polskich, z którem i nas szkoła nie 
zapoznaje, lub k tó re  nam  w  fałszyw em  przedstaw ia świetle, 
a k tó re każdem u Polakow i są niezbędne;
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2) w yrab ian ie zrozum ienia spraw y po lsk ie j (t. j. znajom ość 
obecnego je j  położenia oraz rozbudzanie w iary  w  lepszą p rzy ­
szłość) ;

5) R ozw ijanie ducha solidarności i karności oraz poświęce­
n ia dla spraw y, ciągłe rozbudzanie m yśli i uczuć m oralnych, 
stw orzenie ch arak te ru  praw ego, wzniosłego, niezłomnego;

4) W yw ieranie na  otoczenie w pływ u w duchu T. T. Z. sło­
wem, czynem i um acnianiem  poczucia godności narodow ej w o­
bec obcych i swoich, w pajan ie zasad żołnierza polskiego".

Na u stró j T. T. Z. składały  się trzy  stopnie: 1) P rom ieni­
stych, 2) F ilaretów , 3) Filom atów. Naczelników  tych stopni m ia­
nował zarząd stopnia najwyższego. Podstaw ą działalności I sto­
pn ia  było harcerstw o polskie. Na te j sam ej podstaw ie p row a­
dzono p race  w  drugim  stopniu, w  k tórym  nauka języka  polsk ie­
go zajm ow ała naczelne m iejsce w raz z stopniowem przyzw ycza­
jeniem  członków do sam odzielnej p racy  w  tym  kierunku . Rów ­
nocześnie uczono się geografji, h is to rji Polski i h is to rji li te ra tu ­
ry, śpiewano pieśni narodow e i prow adzono pogadanki ideowe 
Do stopnia Filom atów  mógł być p rzy ję ty  F ilareta , k tó ry  p rzero ­
bił program , obliczony na 2 lata, oraz złożył piśm ienny i ustny  
egzamin. Stopień Filom atów  przygotow ać miał swoich członków 
bezpośrednio do p rzyszłe j p racy  obyw atelskiej, a jako  środki, 
wiodące do tego celu, uważał: jeknajszersze poznaw anie Polski 
porozbiorow ej, a w  szczególności je j  położenia od 1900—1918 r., 
oraz system atyczne w yrab ian ie  charak teru  każdej jednostki z 
zachowaniem  je j  indyw idualności. Niezależnie od egzaminu 
p rzy jęcie  F ila re ta  do grona Filom atów  zależało od głosowania 
w zarządzie F ilaretów  i u  ogółu Filom atów  oraz od zatw ierdzenia 
w yboru przez zarząd filomacki. P rzy ję ty  prom ienista zobowią­
zyw ał się słowem honoru, F ila re ta  i F ilom ata zaś przysięgą, k tó ­
re j ro ta  dla Filom atów  brzm iała: „Ja N. N., w stępu jąc do orga­
nizacji filom aekiej im. Tomasza Zana, przysięgam  na Boga, O j­
czyznę i honor Polaka, że w szystkie -sprawy organizacji w  n a j­
głębszej zachowam tajem nicy, że szczerem dążeniem  przyczynię 
się, aby wychować się na dzielnego obyw atela, żołnierza-Polaka, 
przez ciągłą niestrudzoną pracę sam okształceniow ą duchow ą i cie­
lesną. T ak mi dopomóż, Boże“. K ażdy stopień dzielił się jeszcze 
na działy i kółka dla uproszczenia i pogłębiania pracy. T ak  F ilo­
maci dzielili się na  -stopień niższy i wyższy. P rogram  działu n iż­
szego obliczony by ł na  rok, po-czem członek składał egzamin p iś­
m ienny i ustny, aby  p rzejść  do działu wyższego, w k tórym  drogą 
samokształcenia zdobyw ał sobie nauki: litera tu rę , ideologję i e- 
k o notuję, oraz pogłębiał swoją wiedzę w kółkach, na kursach 
i pogadankach. Na czele w szystkich trzech stopni stał zarząd, 
sk ładający  się z prezesa, naczelnika stopnia najwyższego, naczel­
n ika stopnia drugiego (w którego sk ład  pośrednio wchodził także 
stopień pierwszy), b ib ljo teka;rza i skarbnika. Do zarządu mogli 
w ejść tylko -członkowie stopnia filomackiego, k tó rzy  zdali już

— 135 —



w szystkie egzaminy. Zarząd kierow ał całą p racą T. T. Z. w da- 
nem środowisku. Zakres odpowiedzialności członków i p racy  po­
tęgował się z każdym  stopniem. D la  zoirjentowania się co cło 
w ym agań przytoczę program , ja k i obow iązyw ał na stopniu filo- 
maekim.
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D zia ł n iższy ; I półrocze.

H is to r ja H is to r ja  l i te r a ­
tu r y L ite ra tu r a

O d  ro zb io ró w  do 31 r. wl. 
K u trz e b a : H is to r ja  u s tro ju  
R ak o w sk i: D z ie je  fro zw o ju  

ekonom , d a w n ie js z e j 
P o lsk i. ,  

C h o ło n iew sk i: D u ch  d z ie ­
jó w  P o lsk i:

D o 31 r . w łączn ie Iry d jo n , N ieboska , D ziad y . 
K sięg i P ie lg rzy m stw a , 
P sa lm  m iłośc i: S taszye. 
L e k tu ra  dom ow a: L u to ­

sław sk i: W y ch o w an ie  n a ­
rodow e. Ż erom ski: P o p io ­
ły . W y sp iań sk i: W a rsz a ­

w ian k a .

O d 51 — 64 r. 
K u trz e b a : H is to r ja  u s tro ju  

R ak o w sk i: D z ie je  K się- 
. s tw a  P oznańsk iego .

II półrocze.

D o 64 r. 
Ja n ik : D z ie je  

■szkolnictwa 
po lsk ieg o

G odzina  m yśli. K o rd jau , 
A nhelli. K o łłą ta j. L e k tu ­
ra  dom ow a: S zczep an o w sk i: 

Idea  Polski a  p rą d y  k o ­
sm opo lityczne , A fo ryzm y  
■o w y ch o w an iu . S tru g : O j 

cow ie nasi.

D zia ł w yższy :

H is to r ja H is to r ja  l i te r a ­
tu r y L lis to rja

O d 64 r. — dziś 
D m o w sk i: R osja , N iem cy 

a k w est j a  Po lsk i.
G rab iec  (s tary ). 

L im an o w sk i: Sto la t w a lk i 
o n iepod leg łość . 

K u trz e b a : H is to r ja  u s t ro ju  
C h leb o w sk i: R ozw ój k u l­

t u r y  w  Polsce. 
D m ow sk i: U p ad ek  m yśli 

k o n se rw a ty w n e j.

O d 64 r . — dziś 
G rąd z ie lsk i. 
B riick n e r 

S zy jkow sk i 
F e ld m a n n : Sto 

la t  m y śli po lsk ie j.
Po tock i. 

S c rip to r: N asza 
m łodzież.

G enezis, K ró l D uch , P sa l­
m y  przesz łośc i, P rzed św it. 
W y sp iań sk i: W esele , Lc- 
g jon , W yzw olen ie  (oraz 
N oc L istopadow a, K az i­

m ie rz  W ielk i). L e k tu ra  d o ­
m ow a: Ż erom ski: S u lk o w ­
ski, N a w racan ie  Judasza . 
L u to s ław sk i: L udzkość  od- 

m d zo n a . F o e rs te r : W y ­
k ła d y  pedagog iczne . 

D m ow sk i: M yśli now ocze­
snego  P o laka .

Całe tow arzystw o podzielone było na następujące okręgi: 
pom orski, w ielkopolski (północny, środkow y, południowy), ś lą ­
ski i w estfalski. Na czele zw iązku stał w ydział, do którego w cho­
dzili prezesi okręgow i i kom isarze-akadem icy, delegowani przez 
studenckie „G rupy  N arodow e“ do pomocy okręgom. Z jazdy od­



byw ały  się corocznie, ostatni 2 m aja  1921 roku  w Poznaniu. W e­
dług spraw ozdania z dnia 5. IV. 1918 r. T. T. Z. na całym  obszarze 
Poznańskiego i Pom orza liczyło: 576 członków, 1348,30 mk. go­
tów ki i 7172 tom y bib ljo tek i. W ydział ogólny dążył do u jedno ­
stajn ien ia  p racy  w prow adzenie wszędzie m inim alnego program u 
norm alnego term inów  egzam inacyjnych i ro ty  przysięgi. Ułożo­
no rów nież katalog d la  bibljo tek .

Jak  widzim y, m am y tu  przed  sobą planow o zorganizowane 
ta jn e  szkolnictwo polskie, w k tó rem  w szechstronny indyw idual­
ny rozwój jednostk i by ł w  całej pełni zapewniony, w którem  po­
budkam i cło sam owychowania i 'samokształcenia b y ły  w ielkie 
poczucie odpowiedzialności u każdego z członków i solidarność 
w  dążeniu do lepszego ju tra . B yła to szkoła o n a jd a le j rozw inię­
te j samodzielności w  pracy , w  k tó re j w zorow a karność w y p ły ­
w ała z zrozum ienia celów, do jak ich  dążono; szkoła nowoczesna, 
żywa, dostosowana do potrzeb życia.. Każcła in icjatyw a, ja k ą  na­
sunęło życie, Wyszła od uczniów samych i przez nich samych zo­
stała zrealizowana.

Młodzież akadem icka m iała sw oją oddzielną organizację. 
P ierw sze ta jn e  koło akadem ickie założyli M arcinkow ski i Ko­
szutski w L ipsku w  1819 r. C ały  program  streszczał się w odpo­
w iedziach, k tó re  złożyć musieli npw ow stępujący na następujące 
p y ta n ia :

Co cię zajm uje? — Myśl Ignacego Potockiego. W jak im  du­
chu? — PIu gona K ołłątaja. W jak im  zam iarze? — W zam iarze 
nieśm iertelnego Kościuszki. W tych  k ilk u  słowach mieściło się 
w szystko: wzm ocnienie obrony ojczyzny, ogólna dem okratyzacja 
praw  obyw atelskich i oświaty oraz w spółdziałanie z ludem  i n ie­
ustająca w spólna w alka  w odzyskaniu niepodległości. Młodzież 
akadem icka była w  stałym  kontakcie z młodzieżą z innych dziel­
nic Polski. D ziałalność tych kół szła przedew szystkiem  w  k ie ru n ­
ku  podtrzym yw ania ducha narodow ego drogą w ydaw ania róż- 
nych czasopism w śród starszej generacji, zobojętniałej w skutek  
ciężkiej sy tuacji gospodarczej, spowodowaną planow ą ak c ją  ger- 
m anizacyjną. Więc też młodzież ta  szczególnie w ystaw ioną by ła  
na szpiegowanie je j przez policję pruską. W reszcie po w ykryciu  
m aterja łów  obciążających wytoczono akadem ikom  Polakom  p ro ­
ces w Poznaniu w r. 1899 za „zorganizowanie ta jnego  zw iązku 
zagrażającem u bezpieczeństwu państw a“. W yrok zapadł w roku 
1901, mocą którego oskarżeni skazani zostali na w ięzienie od 6 ty ­
godni do 4 miesięcy. W ślad za tern poszły dalsze procesy, w y ­
toczone młodzieży szkół średnich w Poznańskiem  i na Pomorzu. 
W r. 1902 rozgryw ał się proces w  Toruniu, a w  r. 1903 w  G nieź­
nie. Był to dziw ny zbieg okoliczności, że w procesie gnieźnień­
skim w ystępow ali późniejsi dwaj ku rato row ie  ziemi poznańskiej 
i pom orskiej, mecenas Chrzanow ski jako  obrońca, a uczeń Jan 
Szwemin jako  oskarżony. 24 uczniów gim nazjum  gnieźnieńskiego 
skazanych zostało n a  dłuższe lub krótsze w ięzienie. O skarżono
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ich p r zed ewszys t k i em o „samodzielne usiłow ania, pod ję te  w  celu 
w zm ocnienia narodowości po lsk ie j i stw orzenie je d n e j w spólnej 
organizacji, k tó rab y  ogarnąć mogła w szystkie dzielnice daw niej 
polskie, a dziś do obcych m ocarstw  włączone". Całą akcję  tych  
kółek zrozum iem y lep ie j i ustosunkow ujem y się do n ie j >z god­
nym  respektem , jeżeli trochę głębiej zastanowim y się nad tem. 
co pisze prof. K arbow iak w sw ojej p racy  pt. „Problem  w ychow a­
nia narodowego w  dzieln icy  p ru sk ie j": „W parze za antynarodo- 
wem nauczaniem  szło antynarodow e w ychowanie. C ała atm osfe­
ra  szkolna przesycona je s t duchem  pruskim . W szyscy nauczy­
ciele są Niemcami, niem ieckim  je st języ k  w ykładow y, w bibljo- 
tekach są tylko- niem ieckie książki, w  podręcznikach aż kipi od 
uczuć wszechniem ieckich, językiem  konserw acyjnym  w szkołach 
je s t ję zy k  uioiri iecki, n au k a  śpiewu naw et w prow adza do serc 
polskich uczucia niem ieckie a raczej pruskie, m łodzież polska 
b rać  musi udział w  obcych sobie a  w rogich obchodach narodo­
wych. T aką jeist szkoła. Pozatem  środow iska życia pozaszkolne­
go dzieci i m łodzieży, a także i szkół wyższych, są rów nież ob­
cym duchem  przesiąknięte. U stawodawstwo prusk ie  i rząd doł 
łożyły  w szelkich starań, aby publicznem u życiu polskiem u odjąć 
w szelkie p rze jaw y  patrjo tyczne". Tem w ięcej cenić należy 
w prost nadludzkie usiłow ania te j m łodzieży dlatego, że pozba­
w iona praw ie w szelkiej pomocy niezdecydow anego pokolenia 
starszego', wsikazana b y ła  ty lk o  na  ciągłą i w y trw a łą ,p racę  sa­
m okształceniow ą, co je j  oczywiście z d ru g ie j strony  na dobro 
wyszło. K iedy młodzież poznańska zw róciła się z ankietą do zna­
nych osobistości w  całej Polsce z zapytaniem : „Go m yśli istarsze 
społeczeństwo o kształceniu  się ta jn em  w rzeczach polskich m ło­
dzieży zaboru pruskiego?" — otrzym ała zaledw ie k ilka  odpow ie­
dzi, tak, jak o b y  w prost zlekceważono je j  usiłowania. „Z nadcho- 
dzącem zm artw ychw staniem  Polski -— pisze p. Kosmowska — 
ogół przekonał się dowodnie, ja k  w ielką zasługą te j młodzieży 
było, że słuchała ty lko  własnego instynk tu  narodowego i n a tu ­
ra ln y  im puls b u jn e j młodości w ykorzystać potrafiła".

C. d. n.

— 138 —

K R O N I K A
Dnia 1 listopada 1933 r. odbyło się zebranie Stow arzyszenia Chrzęść, N„arod. 

N auczycieli Szkół Powszechnych w Drzycimiu.
Odczytano kom unikat z dnia 19. 10. 1933 r. P rezes wniósł hasło o w erbo­

wanie nowych członków. Postanowiono możliwie jeszcze w bieżącym miesiącu 
zwołać zebranie celem omówienia ważniejszych spraw.

W ydział W ykonawczy obradow ał w miesiącu październiku 5 razy.

— — — N a d sy ła jc ie  sp raw o zd an ia  z posiedzen ia  kół. — — —



R E C E N Z J E
Przyjaciel Szkoły:  D wutygodnik N auczycielstw a Polskiego Nr. 17 rok X IL
Treść. 1) Dr. Fr, K ulański: Czy reform y szkolne były u -nas konieczne?

2) W. Chor,na: Jedno  ;z istotnych zadań  w spółpracy szkoły z domem. 3) F . Szpu- 
nar: K ilka uwag o gronie nauczycielskiem. 4) Dr. Cz. Skopowski: Szkolne kasy  
oszczędności. 5) T. Sizwec: Znaczenie szkolnych kas oszczędności dla ruchu spó ł­
dzielczego, 6) K. Rzowski: J a k  uczyć o morzach i oceanach w szkole powszech­
nej. 7) K. K róliński; Cuda Polski. 8) Spis nowych książek. 9] W ycinki. 10) Różne 
wiadomości. 11) K. K róliński: Podręczny leksykon pedagogiczny, część 16. 12) 
Ogłoszenia.

Rzeczowo opracowany a rtyku ł o w spółpracy szkoły z domem w ykazuje na. 
czem polega is to ta  tak ie j w spółpracy w odróżnianiu od jej pozorów, om awia sto­
sunek szkoły do domu rodzicielskiego, w ynikające stąd  nietyiko świadczenia ale 
i praw a rodziców i jest dobrym  przew odnikiem  szczególnie; d la nauczycieli, k tó ­
rzy pierws-ze kroki staw iają ma tem polu.

A rtykuł ten jako i .następne 3 o gronie nauczycielskiem, szkolnych kasach 
oszczędności i znaczeniu lich d la  ruchu spółdzielczego są podane jako m aterja ł 
do dyskusyj i uzupełnienia uwagami więcej doświadczonych pracowników.

A rtyku ł K. Rzewiskiego -zawiera cenne uwagi i w skazówki dydaktyczne- 
dla -nauczycieli geografji w klasach średnich i wyżs-zych. W  Cudach P-olski -znaj­
du ją  -się k ró tk ie  uwagi prof. K. Królińskiieg-o o książkach, k tóre mogą być p rzy ­
datne nauczycielstwu.

Nr. 18 rok XII, Treść: Dr. St, Frycz, W ychowanie Państw ow e w ujęciu, 
socjologieznem, — Dr. F. Kulański: Czy -nauczycielowi szkoły powszechnej po­
trzebna jest znajom ość łaciny? — Dr. I, Myśłi-cki: Szowinizm i m egalom anja 
Niemców tw ich -sentencjach: Dr. A. Skulska: N auka o języku w nowych pro- 
gramach. — Język  polski: A. Passendorfer: Pozwólcie, Panowie, m łodzieży
szkolnej tak  mówić i pisać, jak  piszą najw ybitniejsi współcześni m istrze słowa. 
— H. G aertner i A. Passendorfer: Poradnik  gram atyczny, — K, Perucki; Oma­
wianie zadań -domowych jako przygotow anie do wypracowań; jego popraw a, — 
F. Guzik. W  sprawie ortograf ji słów kilkoro. — W ycinki. L. B.: Uwagi w sp ra ­
wie odczytów -prof. Znanieckiego. — Irena Paneszkow a: Niemiecki ideał wycho­
wawczy. — Przegląd  cz-asopism. IC. K róliński: -Połączony leksykon pedagogiczny 
Przy jaciela  Szkoły. •— Część 17.

Część dw utygodnika poświęcono nauczaniu języka polskiego, część inna 
jest zbiorem myśli, wierszyków, wyrażeń i t. p., wygłoszonych przez niemieckich 
poetów, uczonych, filozofów, polityków  i monarchów, używ anych obecnie przy 
wszelkich sposobnościach w Niemczech, u w ykazujących w łaściwe oblicze naszych 
zachodnich sąsiadów.

P rzegląd  Pedagogiczny Nr. 29—30. R, L. II.
Tygodnik. Organ Tow. Naucz. Szkół Średnich i W yższych. Treść: Prof, R. 

Nawroczyński. P ro jek ty  nowych programów. Dr. T. Boruholtz. O program ie h i­
storji. W ychowanie społeczne w zmiennej -cywilizacji. Losy ideału  kom uni­
stycznego, K. H istorycy m iędzy sobą. K om unikaty Z arządu Głównego T. N. S. 
W. Z życia K oła W arszawskiego T. N, S. W. Z żałobnej karty . K om unikaty Z a­
rządów  Okręgowych T. N. S. W. Gamma, Św iatła -i cienie. K ronika. Nowe ksią ­
żki. Skrzynka pocztowa. Ogłoszenia.

P race szkolne. M iesięcznik. Organ W ydziału Pedagogicznego Zw-iązku 
Nauczycielstw a Polskiego. Nr. 2 Rok XII. W arszawa. Treść: J . Czecho-wicz,
Oszczędność — drogą do niezależności gospodarczej Polski. St. Sedlaczek. Zuchy. 
A. Litwin. Ja k  realizow ać program  klasy  5-tej szkoły pow szechnej? P. Letniow- 
ski. Zagadnienie naszego morza -w szkole i nowych program ach. B. Szurm iak. 
O przeciążeniu m łodzieży sizkolnej pracam i domowemi. Spraw ozdania. A. K .  
Nowe książki. B. Głuchowski. Przegląd  czasopism esperanckich. K. Greb. Ja k  
czytać nowe program y?

Młody Polak — Dwutygodnik Ilustrowany dla Młodzieży Polskiej, Wyd. 
Stow. Chrzęść. Naród. Naucz. Szkół Powszechnych, Oddział Śląski Katowice, —
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Pow stańców  10. Nr. 15. Zawiera k ilka pięknych wierszy i pow iastek w duchu 
polskim i katolickim , życiorys śiw. F ranciszka z Asyżu, opis rocznicy śmierci śp. 
y^wirki i W igury rw Czechosłowacji, bajkę i  kącik rozrywkowy.

Nr. 17. Treść: Rzeczy ciekawe-. K anonizujcie J ą  (wierszyk na cześć K ró­
lowej Jadw igi). M atka-Polka. B ohater, Dzień Dobroci d la  zwierząt. J a k  zbudo­
wać domek dla głodnych p taszą t?  M ali i wielcy bohaterowie. O góralach. Złoty 
łańcuch. O Tadku, k tó ry  P anu  Bogu pożyczył chleba. W iersz: O babci, dziadku 
i wnusi. Legenda: Na gorącym  uczynku. A ntoś i Pikno! Uśmiechnij się!

G azetka Szkolna W ychowanków Pom orskiego K rajowego Z akładu dla G łu­
choniemych w W ejherowie,

Pisem ko to jest przeznaczone d la  głuchoniemych, jest kw artalnikiem  na 
razie', cena egzem plarza wynosi 30 groszy. Zawiera opisy życia wychowanków 
w zak ładzie  dla głuchoniemych, w rażenia głuchoniemych z  wyęjeczek i różnych 
przeżyć, dział zagadek i rozrywek. Poleca się zapoznać głuchoniemych z  wy- 
mienionem pisemkiem i zachęcić ido zaabonow ania, gdyż będzie ono dla biednych 
głuchoniemych prom ykiem  szczęścia i znacznie' przyczyni się do podniesienia 
rozw oju umysłowego.

M ały Słow nik Pionierów  Polskich Kolonj alnych i Morskich, opracow any 
przez S tanisław a Zielińskiego, N akładem  Insy tu tu  W ydawniczego Ligi M orskiej 
i K okm jalnej — W arszaw a. Pisem ko to  podaje  w  krótkości nazw iska i zasługi 
polskich podróżników, odkrywców, zdobywców, badaczy, eksploratorów , em igran­
tów, pamięt-nikarzy, działaczy, pisarzy em igracyjnych itd. Cena zeszytu 0,50 zł.

P rzegląd  K atolicki Tygodnik W arszawa, K rakow skie Przedm ieście 71, 
W  num erze 42 z dnia 29 listopada br, znajdziem y dokończenie artyku łu  P io tra  
Chojnackiego pod tytułem : W ychowanie i charakter, tresu ra  i nawyki.

O statni num er „Tęczy" p rzyniósł m iłą niespodziankę swoim Czytelnikom. 
R edakcja  bowiem ogłosiła spis książek, z  których w ybrać sobie może bezpłatnie 
p rem je całoroczny abonent „Tęczy" na rok 1934. B ezpłatnych książek prem jow ych 
otrzym ać można od trzech do 8,

Oprócz tego num er osta tn i zaw iera — jak zw ykle — cały szereg ciekawych 
i wesołych nowel, opow iadań i humoresek, dalej przynosi rozryw ki umysłowe, an ­
kietę  i zapow iedź nowego konkursu. Num er listopadow y jest bogato ilustrow any 
zdjęciam i i rysunkam i.

„Tęczę" nabyć można w księgarniach, kioskach, u kolporterów  lub w prost 
w  adm inistracji, Poznań, A leje M arcinkowskiego 22, Numer okazowy w ysyła się 
za nadesłaniem  1,—  zł.
Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ.

W iele aktualnych zagadnień, k tóre ostatnio w yłoniły się w naszem życiu, 
w  sposób jasny i rzeczowy ośw ietla ostatn i listopadow y nr. „Tęczy". Na treść  te ­
go num eru sk łada ją  się artykuły : ks. W. Adamskiego p. t. „W ychowanie państw o­
we", dalej p ierw sza część p racy  K. L. Konińskiego p. t. „Pytanie o elitę" i w resz­
cie artyku ł J . D robnika o „H itleryzm ie na tle  19 w ieku".

Oprócz tego, numer ostatn i zaw iera ciekawy i również aktualny  ,-"-tykuł 
W andy M iłaszewskiej p . t. „N ieśm iertelni jubilaci", z okazji 50 rocznicy wyd lia 
„Ogniem i mieczem", o raz  cały szereg nowel, opow iadań, humoresek, anegdot, 
konkursów , felj etanów  i t. d.

N A D E S Ł A N E  KSI ĄŻKI
H. G ae rtn er i A. P assendorffer „PORADNIK GRAMATYCZNY41 — 

K siążnicą A tlas — Lwów—W arszaw a 1933. 
E. C laparede. „W YCHOW ANIE FUNKCJONALNE44. B ib lj. P rz e k ła ­

dów  D zie ł P ed ag o g iczn y ch  T. XXII K siążn ica  A tlas  L w ów  W arszaw a  1933. 
S. B anach , W . S ie rp iń sk i, W . S tożek  „ARYTM ETYKA I G EO M E T R JA  

D L A  V KL. SZKOŁY PO W SZ E C H N E J. Książnica A tlas Lw ów  W arszaw a 1933. 
St. Tync i J. G ołąbek „PIĘKNA NASZA POLSKA CAŁA44 czy tanki pol­

skie dla V kl. szkoły pow szechnej K siążnica Atlas. 
P. S ierzputow ski i S. K lebanow ski „RACHUNKI DLA I. KL. SZKOŁY 

POW SZECHNEJ44.



— 141 —

Z. K lem ensiew icz  „PO G A D A N K I O JEŻYKU PO LSK IM  CZ. I. D LA  
l - I I  KL. SZKOŁY PO W SZE C H N E J. 1953“. 

Z. K lem ensiew icz . „PO R A D N IK  D L A  N A U CZY CIELA  D O  P O D R Ę C Z ­
N IK A  P O G A D A N K I O  JĘZYKU PO LSK IM 11. 

Z. K lem ensiew icz. „JEŻYK  P O L SK I41. Ć W IC ZEN IA  I P O G A D A N K I 
G RAM ATYCZNE D LA  V KL. SZKOŁY PO W SZE C H N E J. 1933. 

Z. K lem ensiew icz. „PO R A D N IK  D LA  N A U CZY CIELA  D O  PO D R Ę C Z ­
N IK A  JĘZYK PO L SK I11 D LA  Y KL. SZKOŁY PO W SZE C H N E J. 1933.

Jo h n  B ennet. „SK O W R O N E K 11, pow ieść  d la  m łodzieży . K siążn ica  A tlsa  
1933. P rz e k ła d  St. H onesk i.

Z o fja  S top iń ska . „K A SZTELA N IO 11, o b ra z e k  h is to ry c z n y  z ży c ia  św. 
S tan is ław a  K ostk i. W arszaw a , w y d aw n ic tw o  K sięży  P a llo ty n ó w , K rak o w sk ie  
P rzed m ieśc ie  71.

O. P a w e ł M anna. („M isjonarz P o lsk i11). ZA M AŁO ŻNIW IARZY. Z
oryginału  w łoskiego przełożył ks. S. P. M. z przedm ow ą J. E. Ks. D r. A nto­
niego Ju ljan a  Nowowiejskiego, arcyb iskupa Siljońskiego, b iskupa płockiego, 
asystenta T ronu  Papieskiego, prezesa Zw iązku M isyjnego D uchow ieństw a. 
W arszawa. W ydaw nictw o Księży P allo tynów  1932;

W . N ow icki, A. W ro tn ia k , L. B ato row icz . O ddz. I. „N A U CZA N IE 
ŁĄCZNE. C zęść I.

S. Z baw nick i. „PO D Z IA Ł  M A TER JA ŁU  N A U C ZA N IA  N A  M IESIĄ C E 
W  O DD Z. V. SZKOŁY PO W SZ E C H N E J III ST O PN IA .

E. Claparede. W YCHOW ANIE FU NK CJON ALN E (Biblj. P rzekładów  Dzieł 
Pedagogicznych T. XXII) Książnica A tlas Lwów — W arszaw a 1933,,

Na książkę tę  złożyło się szereg artykułów  i odczytów autora, ogłoszonych 
w różnych miejscach. Łączy je jedna m yśl przew odnia w yjaśniona w obszernej 
prezdmowie. Tą nicią łączącą jest pojm owanie życia psychicznego ze stanowiska 
funkcjonalnego, t. j. pod kątem  widzenia roli odgrywanej przez każdy  poszcze­
gólny proces w życiu jednostki. Stanowisko funkcjonalne w psychologji pociąga 
za sobą wnioski pedagogiczne, charakterystyczne d la  tendancyj wychowawczych 
ostatnich czasów.

S. Banach, W . Sierpiński, W. Stożek.  ARYTMETYKA I G EO M ETRJA  dla 
V klasy szkoły powsz. K siążnica-A tlas, Lwów—W arszaw a 1933.,

Nowy ten podręcznik, -dostosowany ściśle -do program u m inisterialnego, od ­
znacza się wybitną łatwoś-cią i  -przejrzystością układu. P isany w m iarę możności 
w  sposób elem entarny, do-stępny jest nawet d la  -słabszych uczniów, -którzy mogą 
korzystać z nich bez, lub co najwyżej z m inim alną pom ocą nauczyciela. Dotyczy 
to głównie charakteru  defi-nicyj i tw ierdzeń, k tóre są ta-k sformułowane, by ich 
uściślanie nie staw iało najm niejszych trudności. W  myśl postulatów  -programu 
uw zględnia podręcznik tendencje' korelacyjne -z inmemi przedm iotam i, dając po­
kaźną ilość odpowiednich ćwiczeń. Rysunki objaśniające tekst, są nadzwyczaj 
starannie opracowane. M aterja ł podręczni-ka oddany jest w takim  zakresie, k tó ry  
praktycznie może i pow-inien -być wyczerpany.

H. Gaeriner i A . Passendorfer: P O R A D N IK  G R A M A T Y C Z N Y .  N ajw aż­
niejsze praw idła i wskazówki gromatyczne' -z podaniem  form, nastręczających w ą­
tpliwości, a ze szczególnem uwzględnieniem popraw nego wym aw iania i sto-sunku 
mowy żywej do pisanej. S tr, 254. Książnica A tlas, Lwów—W arszaw a 1933.

.P o rad n ik  gram atyczny" jest zupełnie nowem, -przełomowem zjawiskiem  
w  dziedzinie lite ra tu ry  dyktatycznej, J e s t to zwięzła, -praktyczna, p rzystępna dla 
w szystkich encykl-opedja najpotrzebniejszych wiadomości gram atycznych. Od uży­
w anych dziś podręczników  szkolnych różni się -zasadniczo, gdyż pom ija w szelkie 
teoretyczne wywody, a podaje  wyłącznie to, -co może posłużyć -do -wyrobienia 
poczucia językowego, zgodnego z panującym  zwyczajem -i z wzorami najw ybit­
niejszych pisarzy -ostatnich dziesięcioleci. Podane tu  praw id ła  gram atyczne mo­
żna przysw ajać sobie przygodnie, nie obciążając niemi -pamięci. Kto przy każdej
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nastręczającej się sposobności p rzeczyta odpow iednie praw idło, chociażby ty lko 
przelotnie, ten  po upływ ie pewnego czasu nabędzie potrzebnych wiadomości gra­
m atycznych bez żadnego w ysiłku, bo praw ie bezwiednie.

Może więc um ilkną wreszcie u tyskiw ania na nudne, męczące lekcje gram a­
tyczne, gdyż „P oradnik" w znacznej m ierze wyręczać będzie nauczyciela języka 
polskiego podczas nauki domowej i przy  p isaniu zadań.

Prócz bardzo bogatego zasobu form, nastręczających wątpliwości, prócz 
praw ideł i wskazówek gram atycznych, oraz prócz" licznych wzorów odm iany częś­
ci mowy, są w „Poradniku" także ustępy ta-kie, jak: „Popraw na wymowa", „P iso­
wnia a wymowa", „Co to są p raw id ła  gram atyczne"?, ,,Co to  są b łędy językow e"? 
„A kcent wyrazów", „W ahania w rodzaju  i  odm ianie" i inne.

P rzejrzystość i  praktyczność układu, p rzystępny, zrozum iały dla każdego 
sposób w ykładu  — oto zalety, cechujące to  bardzo pożyteczne wydawnictwo. 
Podręcznik ten  przeznaczony jest w praw dzie do użytku m łodzieży szkolnej na 
w szystkich stopniach nauki, odda jednak  także rzetelne usługi sferom nauczy­
cielskim, oraz szerokim w arstw om  społeczeństwa, tj. każdem u, kto dba o popraw ­
ność językową.

D okładny z pedantyczną dokładnością opracow any Skorowidz, obejm ujący 
przeszło trzy  tysiące pięćset odsyłaczy, umożliwia natychm iastow e w yszukanie 
w szystkich zamieszczonych w tej książce praw ideł, w skazówek, form i zwrotów.

Green G. H. M ARZENIA NA JA W IE . Przyczynek do badań  nad rozwo­
jem, Z oryginału angielskiego tłum aczyła M ar ja  Zawadowska, pod red. Z. Ziem­
bińskiego. W yd. M. A rot. W arszaw a, 1933, Cena zł. 6,50,

„M arzenie na jaw ie" stanow i dalszy  ciąg i uzupełnienie p racy tegoż au to ­
ra  pt. „Psychonanaliza w  szkole", k tó ra  ukazaniem  się swojem kilka ła t tem u 
w yw ołała duże poruszenie w kołach zainteresowanych.

A utor wychodzi z założenia, że mar-zenie na jawie jest niezm iernie w aż­
nym składnikiem  psychiki ludzkiej, W yprow adza wniosek, że jest ono idealnym
spełnianiem  się tłum ionych i nieświadom ych pragnień. S tąd też skłonność do m a­
rzeń, jakkolw iek w niejednakow ym  stopniu posiadają  wszyscy ludzie.

A utor kolejno przedstaw ia różne typy m arzenia n a  jawie, zależne od cha­
rak te ru  osobnika, jego rozw oju umysłowego, w ieku i innych okoliczności. Szcze­
gólnie silnie uw zględnia m arzenia n a  jaw ie u dzieci, dochodząc do wniosku, że 
tem aty  ich zależne są  od okresu rozw oju dziecka. Dzięki temu, że książka w 
znacznej części poświęcona jest m arzeniom dziecinnym, może ona oddać n ieza­
stąpione usługi wszystkim, których interesuje  psychika dziecka i którzy pragnę­
liby nią pokierow ać w um iejętny sposób, Poznanie bowiem przyczynowe m arzeń 
na jaw ie u  dzieci stanow i niezbędny klucz do zrozum ienia ich myśli i zgłębienia 
charakteru . D latego też  książka ta  w inna się znaleźć w rękach wszystkich rodzi­
ców, wychowawców i pedagogów,.

Z. K lem ensiew icz: „Pogadanki o ję zy k u  polskim ". Z obrazkam i. Cz. T. 
D la  I i I I  .kl szkoły pow szechnej. 1955. Str. 16. — Zł 0,40.

Z. K lem ensiew icz: „P oradnik  dla nauczyciela do podręcznika: Pogadan­
k i o ję zy k u  polskim. D la 1 i II kl. szkoły powszechnej. 1955. Str. 15. — Zł
0,40. Książnica A lias, Lwów—W arszawa.

Z. K lem ensiewicz: ..Język polski". Ćwiczenia i pogadanki gram atyczne 
d la Y kl. szkoły pow szechnej. 1955. Str. 48. — Zł. 0,60.

Z. K lem ensiew icz: „P o ra d n ik  d la  n a u c z y c ie la  do p o d rę c z n ik a : Język
po lsk i. D la  Y kl. szko ły  pow szech n e j. 1955. S tr. 52. Zł 0,80„

Podręczniki te  za w iera ją  przystosow any do w ym agań nowego program u 
m a te rja ł g ram atyczny. Pogadanki na I  i II klasę szkoły pow szechnej, u jm u ją  
m a te r ja ł za pośrednictw em  obrazków, p rzy  pom ocy zagadek, szarad, w reszcie 
ła tw ych  tekstów . P odręcznik  d la  k lasy  V szk. powsz. rozpada się na trzy  
części. P ierw sza to ćwiczenia, oparte  o tekst, dostarcza jący  uczniowi p o d sta ­
w y dla spostrzeżeń gram atyczno-językow ych, do k tó rych  prow adzi go autor 
d rogą py tań , zadań itp., zapew niających  sam odzielność pracy . W części d ru ­
gie j są łatw o i p rzystępn ie sform ułow ane wiadom ości g ram atyczne z owych 
ćwiczeń w ynikające . Część II I  zaw iera zwięzły, a lfabetycznie uporządkow any 
przeg ląd  wiadom ości g ram atycznych , k tó re  uczeń zgodnie z p rogram em  po-
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znał w k la sach  p o p rzed n ich . P o d ręczn ik  d la  u czn ia  b ęd z ie  n ie ty lk o  w ażn ą  
pom ocą jeg o  p ra c y  w  szkole, a le  n ad ew szy stk o  n ieza w o d n y m  p o ra d n ik ie m  
w p rzy g o to w an iu  dom ow em . D o obu  podręczników* u czn ia  o p raco w an e  zo s ta ­
ły  m eto d y czn e  p o ra d n ik i d la  n au czy c ie la . P om ostem  m iędzy  ćw iczen iam i a 
uogó ln ia jącem u w iadom ościam i p o d rę c z n ik a  uczn ia  kl. V je s t  jeg o  p ra c a  po ­
znaw cza. Tę p ra c ę  m yślow ą zo rg an izo w ać  i sk u teczn ie  n ią  p o k ie ro w ać  je s t 
z ad an iem  nauczy c ie la . P om ocy  w* ty m  w zg lędzie  chce m u d o s ta rczy ć  p o ra d ­
n ik . Z aw ie ra  on ogó lne  w y ty czn e , k tó re  z o s ta w ia ją  d u żą  sw obodę szczegóło­
w ego  zastosow an ia , a lbo  znów  szczegółow e ro zw iązan ia , p o d an e  d la  p rz y  
k ład u . Szło o to, żeby  pom óc nauczyc ie low i, k tó ry  tego  p o trz e b u je , n ie  k r ę p u ­
ją c  je d n a k  jeg o  sam odzie lności, pom ysłow ości, o ry g in a ln o śc i. O gó lne  za łoże­
n ia  m eto d y czn e  ro zw iązy w an ia  zag ad n ień  g ra m a ty c z n y c h  w  od n o śn y ch  k la ­
sach  p o dano  w e w stęp ie  p o ra d n ik a  m etodycznego .

St. T y n c  i J. G o łąb ek : „P ięk n a  n asza  P o lsk a  cała". C z y ta n k i p o lsk ie  d la  
1 k la sy  szko ły  p o w szech n e j. 1933. S ir. 192. Zł 1,90. K siążn ica  A tlas , L w ów — 
W arszaw a.

Z u pełna  zgodność z now ym  p ro g ra m e m  nau czan ia , ześro d k o w an ie  m ą- 
te r ja łu  czy tan k o w eg o  około  Po lsk i, j e j  życ ia  w spółczesnego  i p rzesz łego , a  po ­
n ie k ą d  i p rzysz łego , p rz e p o je n ie  k s iążk i du ch em  -w ychow aw czym , o b y w a te l­
sk im  i p aństw ow ym , s ta ra n ie  o ja k  n a jw ię k sz e  p rzy s to so w an ie  m a te r ja łu  
do p sy ch ik i, do z a in te re so w a ń  m łodzieży , d o b ran ie  tak ieg o  m a te r ja łu , 
żeby  p rz y  jeg o  pom ocy m ógł nau czy c ie l ja k  n a jle p ie j  sp e łn ić  z a d a n ia  d y ­
d ak ty cz n e  n a u k i ję z y k a  po lsk iego , o raz  p o d z ia ł k s iążk i n ą  cyk le , k tó ry  um oż­
liw ia sto sow an ie  n o w oczesnych  system ów  n au czan ia , ja k  np . sy s tem  ośrodków  
n au czan ia , p o n ie k ą d  sy s tem  p ro je k tó w , chociaż p rz y te m  zostaw ia  n a u czy c ie lo ­
wi zu p e łn ą  sw obodę p o stęp o w an ia  i w y b o ru  le k tu ry , oto zasady , k tó re m i k ie ­
row ali się a u to rz y  p rz y  u k ła d z ie  sw ej k siążk i. M a te r ja ł zo sta ł d o b ra n y  prze^ 
dew szy stk iem  z dzie ł p is a rz y  doby  d z is ie jsze j, n ie  p o m inę ło  je d n a k  ta k ż e  
p is a rz y  z o k resu  p o p rzed n ieg o , p rz y  czem  uw zg lędn iono  ty ch , k tó ry c h  u tw o ry  
o d zn acza ją  się sz la c h e tn ą  te n d e n c ją  lu b  p ię k n y m  języ k iem . P e w n a  liczba  
c-zytanek z a w ie ra  n ie fra so b liw y , uczn iow sk i h u m o r, są  też  c z y ta n k i w z ru sz a ­
ją ce , podnoszące  ducha, b u d zące  p ew ne  p o żąd an e  u czu c ia  podziw u  lu b  czci 
d la  p ra c y  lu d z k ie j, m iłości w zględem  rodziców . N ie b r a k  b a je k , legend , p o ­
dań. Są ró w n ież  p o w iastk i, in fo rm u jące  o w y n a la z k a c h  te ch n iczn y ch  o s ta tn ie j 
doby , są  ro b in so n ad y , są  c z y ta n k i o sporc ie , ćw iczen iach  fizycznych , h ig ien ie . 
N a p o d staw ie  c z y ta n ek  k ra jo zn aw czy ch , m a ją c y c h  fo rm ę ja k b y  w ę d ró w k i po 
P o lsce w spó łczesnej, dziec i m ogą poznać  w spó łczesne  b o g ac tw a  i p ra c ę  po lską  
o raz  n a jw a ż n ie jsz e  z a b y tk i p rzeszłości. W  c z y ta n k a c h  h is to ry c z n y c h  podano  
o b razk i z d z ie jó w  k u l tu ry  d a w n e j Po lsk i, ja k  i o p o w iad an ia  o w ie lk ich  p o ­
stac iach  i w y d a rz e n ia c h  z p rzesz łośc i i w spółczesności.

T. S ie rzp u to w sk i i S. K lebanow sk i: „R ach u n k i" , D la  k la sy  I szko ły  p o ­
w szech n e j. 1935. S tr, 20 nil). +  28. Zł. 0,70.

T. S ie rzp u to w sk i i S. K lebanow sk i: „R ach u n k i" . D la  k la sy  II szko ły  p o ­
w szech n e j. 1935. S tr. 64. Zł. 1,—. K siążn ica  A tlas.

O bydw a: p o d rę c z n ik i są  ściśle p rzy s to so w an e  do now ego p ro g ram u  Min. 
W. R. i O. P. To p rzy s to so w an ie  do tyczy  zarów no  m a te r ja łu  nau czan ia , ja k o -  
też  i d u ch a  p ro g ram u . P rzy s to so w an ie  p o d ręczn ik ó w  do te n d e n c y j p ro g ra m o ­
w ych  u ja w n ię  się p rzęd ew szy stk iem  w dobo rze  tem a tó w  do p o g ad an ek  r a ­
ch u n k o w y ch , ćw iczeń  i zagadn ień .

R ach u n k i d la  1 k la sy  w  sw ej p ie rw sz e j części z a w ie ra ją  liczne  i ró ż n o ­
rodne  ilu s tra c je , k tó re  m ogą b y ć  p u n k tem  w y jśc ia  do p o g ad an ek  ra c h u n k o ­
w ych w zg lędn ie  do su g e ro w an ia  zap y tań . I lu s tr a c je  te  są skom ponow ane  tak . 
ab y  m ogły  s łu ży ć  ja k o  m a te r ja ł  do ta k  z-w. łącznego  nauczah ia .

R ach u n k i dla II k la sy  z a w ie ra ją  oprócz i lu s tra c y j, su g e ru ją c y c h  zab a - 
b aw y  rach u n k o w e , b a rd z o  o b fity  i ró ż n o ro d n y  zespól zag ad n ień . T em a ty  do 
zag ad n ień  są d o b ie ra n e  w  m y śl p sy ch o lo g iczn y ch  w y ty czn y ch  no w y ch  p ro ­
g ram ó w ; stopn iow o i sy s tem aty czn ie , w p ro w a d z a ją  dziecko  w  k rą g  z a in te re ­
sow ań b ezp o śred n ich , a  po tem  n a jb liż sz y c h  po śred n ich . D u żem  u ła tw ie n ie m
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dla nauczyciela, a zarazem  i dla dzieci, je s t załączony na końca książki k a ­
len d arzy k .

O bjętość obu książeczek, jako też i liczba ćwiczeń i zagadnień  je s t  
sk ru p u la tn ie  przystosow ana do rzeczyw istych możliwości p rzerob ien ia  d an e­
go m a te rja łu  nauki, licząc się z pojem nością um ysłową dziecka średnio u zd o l­
nionego.
BIBLIOTEKA WYCHOWAWCZA M. ARCTA pod redakcją najwybitniejszego 
w Polsce znawcy pedagogiki, Prof. Uniwersytetu Jag. Dr. Zygmunta Mystakow-  
skiego.

Ukazały się już 2 dzieła:
Dr. Jan Kuchta  — M inisterj alny Instruk to r Szkół, DZIECKO W ŁÓCZĘ­

GA — jako tom I-szy cyklu „Dzieci trudne do wychowania". W yd. M. Arct. 
W arszaw a, 1933. Cena zł, 6.

Dr. Jan  Bystroń  — Prof. Uniw. Jag ieł. USPOŁECZN IENIE SZKOŁY i in­
ne szkice, W yd, M. A rct. Wiarszawa, 1933. Cena zł. 4.

B IB LJO TEK A  W YCHOW AW CZA M. A RCTA ma za zadanie zaznajo­
mienie jak  najszerszych kół nauczycielstw a -z dorobkiem polskiej myśli pedago­
gicznej. Omawia ona szereg zagadnień ściśle zw iązanych z  nowym ustrojem  szko­
ły. P ierw szorzędni znaw cy pedagogiki zabiorą głos, dostarczając nauczycielstw u 
bogatego m aterja łu  do p racy  i u łatw iając im, m iędzy innemi, sprostania wym a­
ganiom W ładz Oświatowych, oraz pom agając p rzy  egzaminach.

DZIECKO WŁÓCZĘGA — jest to tom  pierw szy znanej „Typotogji ucznia" 
dr. Jana Kuchty, staw iając przed oczy duszy wychowawców sylw etki dzieci tru d ­
nych do wychowania — dzieci uciekinierów, włóczęgów itp .

C zytelnik zna jdu je  w powyższej p racy  analizę szeregu ogólniejszych, pod­
stawowych problem atów  pedagogicznych, iktóre każda R ada Pedagogiczna przed 
przystąpieniem  do uk ładan ia  p lanu  pracy wychowawczej w  roku szkolnym, grun­
townie przedyskutow ać powinna.

Znaleźć się przeto w inna pow yższa p raca  w każdej bibljotece szkoły pow­
szechnej, średniej, czy zawodowej i w ręku  każdego polskiego wychowawcy, k tó ­
ry  zechce sw e prace szkolne oprzeć o nowe naukow e psychologiczne podstawy.

Prof. Jan Bystroń, w ybitny socjolog i badacz, w pracy swej USPOŁECZ­
N IEN IE  SZKOŁY I INNE SZKICE, ilu stru je  zadania obyw atelsko-państwow e i 
społeczne nowej polskiej szkoły, oraz ośw ietla szereg żywotnych spraw, zw iąza­
nych z zadaniam i pedagoga.

B IB LJO TEK A  W YCHOW AW CZA M. ARCTA ma za zadanie zaznajo­
mienia jak najszerszych kó ł nauczycielstw a z dorobkiem polskiej myśli pedago­
gicznej. Obejm uje więc utw ory w yłącznie rodzim e i oryginalne z dziedziny pe­
dagogiki, psychologji, w ychowania i so,cjologji wychowania. Spełnia w ten  spo­
sób dw ojakie zadanie. Z jednej strony umożliwia ogłaszanie drukiem  niezw ykle 
ciekawych polskich badań nad  naszem dzieckiem, środowiskiem  wycbowawczem, 
wiejskiem, małomiasteczkowem , poczynaniam i wychowawczemi w stosunku do 
różnych typów  dzieci — z drugiej daje  nauczycielowi do rąk  rzeczy, z których
0 wiele bezpieczniej może korzystać w swej codziennej p racy szkolnej, niżby to 
m iało m iejsce w w ypadku, gdyby posługiw ał się rzeczam i obcemi, francuskiem i; 
niemieckiemi, angielskiemi czy innemi, — niedostosow anem i do psychiki polskiej
1 polskich w arunków  życia, B ibljo teka wychowawcza om awia szereg zagadnień 
ściśle zw iązanych z nowym ustro jem  szkoły, opartym  na podstaw ie psychologji 
dziec-ka. P ierw szorzędni znawcy pedagogiki zabiorą w niej głos, dostarczając 
nauczycielstw u bogatego m aterja łu  do  pracy i u łatw iając im, między innemi. 
sprostanie wymaganiom W ładz Oświatowych oraz pom agając przy egzaminach.

P o d a jc ie  do k ład n e  zm iany  a d re sy  naszych  członków .



PIĘTNA ŚCIE LAT PAŃSTW A POLSKIEGO.

Powszechny U niw ersytet K orespondencyjny uczcił w sposób ciekawy i o ry­
ginalny piętnastą rocznicę istnienia Państw a Polskiego W ydał on w zaopatrzoną, 
w przedmowę p. prem jera Janusza  Jędrzej ewicza, pracę zbiorową p. t. „P ię tna­
ście la t Państw a Polskiego". Je s t to gruba broszura, k tó ra  omawia dorobek P ań ­
stwa w ciągu minionego piętnostolecia. B roszura w sposób rzeczowy lecz p rzy ­
stępny przedstaw ia rezu lta ty  działalności Państw a w zakresie polityki zagranicz­
nej, wewnętrznej, budow ania sił zbrojnych, oświaty, pracy ku ltu ralnej .gospodar­
czej i społecznej, wreszcie oddzielny rozdział poświęcony jest zagadnieniu sto ­
sunku obyw atela do Państw a.

B roszura może być niezm iernie p rzydatna nauczycielstwu, m łodzieży szkol­
nej, wreszcie w szystkim tym, k tó rzy  chcą sobie jasno przedstaw ić obraz p ię tnasto ­
lecia wysiłków  -naszego Państw a,

B roszura kosztu je 80 gr. Główny sk ład  P. U. K. [W arszawa, A leja  Róż 2), 
o raz „Nasza K sięgarnia" w W arszawie, ul. Św iętokrzyska 18.

W A Ż N E
N a jw ażn ie jsze  i n a ja k tu a ln ie jsz e  p rzep isy  now ego p raw a  

o stow arzyszen iach .

Poniżej zamieszczamy niektóre przepisy p raw a o stowarzyszeniach z dnia 
27 października 1932 r. (Dz. U. R, P. Nr, 90, poz. 808] i rozporządzenia w yko­
nawczego o przystosow aniu stow arzyszeń do tego p raw a (Dz. U. R, P. Nr. 116, 
poz. 964), mianowicie te artykuły , k tó re  m ają -znaczenie także dla -naszej o rgan i­
zacji, —

A rt. 23. W  ciągu ,2 tygodni od rozpoczęcia działalności lub dokonania 
zmian każdy  zarząd winien podać do wiadomości w ładzy rejestracy jnej (woje­
wództwa) za pośrednictwem bezpośredniej w ładzy nadzorczej (starostw a) swój 
sk ład  personalny, miejsce zam ieszkania członków tegoż zarządu, adres za-rządu.

A rt. 24. Daje on bezpośredniej w ładzy nadzorczej prawo żądania od zarzą­
du stow arzyszenia odpisów protokółów, przeglądania w lokalu stowarzyszenia 
akt, ksiąg, posiadanych dokumentów; daje jej praw o upomnienia zarządu, kory­

gowania uchwał „niedopuszczalnych", zaw ieszenia dziełalności ,i rozw iązania 
stowarzyszenia.

Ponadto artykuł ten nakłada na dany zarząd obowiązek prowadzenia 
imiennego spisu członków i udzielanie władzy na jej żądanie danych z tego spi- 
su. oraz obowiązek dostarczania na żądanie władzy nadzorczej sprawozdania z 
działalności ogólnej i rachunkowego za ubiegły okres, a także udzielania po­
trzebnych wyjaśnień, i to wszystko pod osobistą odpowiedzialnością każdego z 
członków zarządu.

A rt. 26, W ładza może na czyjkolwiek wniosek zlikwidować dane stow arzy­
szenie z powodu bezczynności lub -nieistnienia zarządu oraz „bezprzedm iotowości" 
istnienia tej organizacji.

A rt. 31. W alne zgrom adzenia winny być -zwołane w term inach, -zgodnych 
ze s-tatutem, a przynajm niej raz do roku i składać się z członków, -z mocy prawa. 
nie wyłączonych od głosowania i uprawnionych statutowo.
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O dstaw ia jc ie  re g u la rn ie  sk ładk i członkow skie.



A rt. 40. Praw o zak ładan ia  oddziałów  (kół) służy tylko tym stow arzysze­
niom , k tóre w swych sta tu tach  przew idują takie  upraw nienia.

A rt. 41. K ierownictwo oddziału  danego stow arzyszenia obowiązane jest za ­
w iadom ić pow iatow ą w ładzę adm inistracji ogólnej m iejsca siedziby oddziału (ko­
tła) dołączając;

1) egzem plarz sta tu tu  stow arzyszenia,
2) dow ód zgody centrali stow arzyszenia na pow stanie oddziału (koła),
3) wykaiz składu osobowego kierow nictw a oddzia łu  w raz z jego adresami,
4) adres lokalu, w -którym ma się mieścić oddział (koło),
O ile w ładza w ciągu 4 tygodni od zgłoszenia nie zakaże założenia oddziału 

(koła) lub wcześniej da swą zgodę, to może ono rozpocząć swą działalność.
K ierownictwo oddziału (koła) ma obowiązek powiadomić władze o zm ia­

n ie  w -swym składzie, w adresach ii w statucie w ciągu 2 tygodni. Kierownictwo 
oddziału  ma analogiczny d:o centrali obowiązek wobec w ładzy nadzorczej (jak przy 
art. 24). —

A rt. 57. P rzew iduje -się kary  w trybie karno-adm inistracyjnym  do 500 zł. 
za  niezastosow anie się do zarządzeń w ładzy nadzorczej lub za  przekroczenie róż­
nych  postanow ień tego praw a o stowarzyszeniach.

A rt. 58. Do stowarzyszeń, istniejących przed ,1. 1. 1933 r., stosuje się p rze­
p isy  nowego praw a, jednak byt praw ny tych  stow arzyszeń opiera się na ostatniej 
decyzji, w ydajnej co do re jestrac ji lub zatw ierdzenia na podstaw ie przepisów  
dotychczasowych przez w łaściwą w ładzę adm inistracyjną, bądź sądową. Przytem  
stosownie do § 3-go Rozp. M inistra Spr. Wewn. z 17. 12. 1932 r. stowarzyszenia 
n a  terenie b. zab. pruskiego (oprócz części austrjackiej Górnego Śląska), a więc 
i ich „oddziały", nie wciągnięte do rejestrów  sądowych w  myśl obowiązujących 
przepisów  w inny przed upływ em  bieżącego roiku zgłosić swoje istnienie według 
art. 12 ewent. 41 praw a o stow arzyszeniach z 27. 10, 1932 r. W  przeciwnym razie 
b ęd ą  rozw iązane z mocy samego praw a.

A rt. 61„ W  pow iatach m iejskich w ładzą nadzorczą jest starosta  grodzki;
n a  Śląsku jest nią dyrek to r policji, a in stancją  re jestracy jn ą  — województwo.

Dla O ddziału Pom orskiego (kół) (szczególne znaczenie m ają przepisy o re ­
jes trac ji, k tó ra  musi zostać dokonana przed upływem roku  bieżącego w myśl 
postanow ień art. 58 ustawy.

Wszystkie Zarządy Kół pow inny zawiadom ić piśmiennie  odnośne władze 
administracyjne o istnieniu danego Koła Stowarzyszenia Chrz. Nar. Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych w Polsce Oddziału Pomorskiego, założonego w swoim 
czasie na podstawie statutu Stowarzyszenia za zgodą Zarządu Głównego w W ar­
szawie, a jednocześnie powinny prosić o wpisanie Koła do rejestru stowarzyszeń. 
W  podaniu należy wymienić skład zarządu wraz z adresami jego członków; sta­
tu t zaś przedłożyć tylko w razie zażądania go,

O każdej zmianie w składzie Zarządu i adresach należy powiadomić władze 
w  ciągu 2 tygodni.

— 146 ' —

D o chw ili ob ecn e j z lu s tro w a ł P rezes  O ddzia łu  n as tę p u jąc e  
K oła: W ąbrzeźno , B rodnica, D ziałdow o, P ruszcz, G niew  
i T oruń . L u s tra c ję  da lszych  K ół p rzep row adzać  się będzie  

k o le jn o  w  dalszym  ciągu.


